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Dot.Eufrozyny Maliszewskie j-Gryczko^Zocha"

Czyniąc zadość prośbie Pani,postaram się napisać to,co wiem o 
jej życiu.

Eufrozyna urodziła się w Borysławiu 2.111.1916 r.Jej rodzice 
to Bazyli Czuchryi i Ewa z Szukostów.Jako młoda dziewczyna po szko 
le powszechnej,musiała należeć do "Sokoła",gdyż pamiętam,że zabie­
rano mnie na imprezy przez tę organizację urządzane i przedstawie­
nia^ których ona brała udział.Soiewała w nich,miała ładny sopran. 
Latem 1934,lub 1985 r. wyszła za Zygmunta Rudzika,nadzorcę wodnego 
który z m.pow.Żydaczów,woj.lwowskie nadzorował rzeki Stryj i Dnie­
str,u ich styku.Do konspiracji wciągnięta zapewne przez męża i ich 
przyjaciela p.Gustawa Ciska-"Skarbowiec".Mieszkanie ich nadawało 
się do kontaktów konspiracyjnych i skład wszystkiego co tu zwozi­
łam ze Stryja,gdyż biuro wuja zawsze przylegało do mieszkania i 
zawsze było licznie odwiedzane,przez jego pracowników.Była osobą 
żywą,zawsze uśmiechniętą optymistką,towarzyską i powszechnie lu-

Kiedy wiosną 1944 r. dostarczyliśmy jedzenie naszym partyzan­
tom: ona "Zocha" ze swoim siedmioletnim synkiem Jerzym,ja "Nike" i 
"Długi" - człowiek Ż Kedywu,na polecenie Insp."Juhasa",musiałyśmy 
obie opuścić miasto.Mnie przeniesiono wówczas na teren Drohobycza 
i straciłam z nimi kontakt,do chwili ponownego spotkania w r. 194.6 
w Polsce.Powiedziała mi tylko,iż po aresztowaniu męża,będąc w ciąży 
a nachodzona przez NKWD,wczesną wiosną 194-5 r.wyjechała z Żydaczo- 
wa,udając się z wielkimi trudnościami do Sanoka,do rodziny męża, 
gdzie latem urodził się ich drugi syn Adam.Faktem jest,że unikaliś 
my wspomnień,mówiło się mało i ogólnikowo o swoich przeżyciach,jak 
że bolesnych przecieżł.Dopiero z listu p.Józefy Dzwonowskiej,łącz­
niczki żydaczowskiej ,aresztowanej razem z 14--nastoma AK-owcami,do 
wiedziałam się o ich losach.Aresztowano ich wszystkich 13.1.1945 r 
Więziono w Żydaczowie,Stryju i Drohobyczu,skąd transportowano do 
Kamieńska koło Rostowa n/Donem.Część mężczyzn wyładowano w Szach- 
tach do robót w kopalni węgla,wśród nich jej brata i Zygmunta Ru­
dzika.Pisze mi w jak strasznych warunkach jechali,jak duża była 
umieralność w wagonach a potem straszliwy głód i praca w kopalni. 
Pod koniec roku niby ich uwolniono,ale trzymani byli w odosobnie­
niu i dowożeni na przesłuchania.Zwolnieni 26.XII.1945 r. musieli 
starać się o zezwolenie na wyjazd do Żydaczowa a potem do Polski. 
Wracali ze zrujnowanym zdrowiem,w łachmanach,zawszeni.List pisała 
30.1.1992 r.,bardzo chora i samotna.

bianą.

Tyle oowiedzieć mogę o bliskiej mi osobie i jej mężu Zyg­
muncie. 4
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